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Z powodu konfiskaty nakład drugi. 'TH
____________ rrzemyśl, Ozwartek 22. stycziiia 1891.__________ Rok V.

„ G a z e ta  P rz e m y s k a "  wy 
chodzi  w k a ż a y  c z w a r ie k  

i niedzielę.

Przedpłata wyn >si:
t a k  w m i e j s c u  

a k i  z  p r z e s y łk ą  pocztow ą

rocznie  ti zł. — ct.
półrocznie  3 „ — „
k w a r ta ln ie  1 „ 50 „
m iesięcznie  — „ 5o „

ł u m e r  pojedynczy 7 ct- B iuro r e d ak c y i  w kam ien icy  p. G iżow sk iego  w ry n k u  o tw a r te  codziennie  przed  południem  od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5— 7.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct.  za miejsce w ie r ­
sz.. d robnego d ru k u .  Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. C e n i  o g ł o ­
szeń najm ów po 1 ct.  od 

słowa.
P rzed p ła tę  i ogłoszenia 
p rzy jm uje :  A dministracya 

Gazety p rzem ysk ie j .

R ękop isów  nie zw raoa  się. 
Lis tów nie trankow anycD 

nie p rzy jm uje  się.

K A L E N D A R Z

Styczeń
i;

Święta
rzym sk o -k a to l ick ie

Św ię ta 'reckie

22 .  ezw. 
,2 3 .  piąt .  
| |24. sob.

L_____ _

W incentego  i Alias. 
Zaś lubienie  X. P  M. 
Tym oteusza  Bisk.

Hryhorj‘a ,Iep. 
P teodozya  Pr.  
T a ty an n y  M.

Czas odnowić przedpłatę,

k t ó ra  wynosi  tak w miejscu, j ak  
i z przesyłką pocztową na cały rok- 
6 z ł r . ,na  pół roku 3 /Av , nu kwartał  1 złr. 
50  ct.. na  jeden miesiąc 55 ct.

U p r a s z a  s ię o w c z e s n e  z a m ó w i e ­
nie ij w y r a ź  t ,-y m ani e  n a z w i s k a  i 
miejsca odl .

Prenumeratę ,  którą  przyjmuje Ad­
m in is t r ac ja  „Gaze ty  przemyskiej '1 w 
Przemyślu,  najtaniej przesyłać p r z e ­
k a z e m  p o c z t o w y m .

Przegląd polityczny.
Przemyśl,  d. 21. stycznia 1891.

Arcyks ią że  Franc iszek Fe rd ynan d  d ‘ 
E ste udaje się z początkiem lutego do Pe 
tersburga, celem odwiedzenia rosyjskiej 
rodziny treaaruk icj Wizyta  ta spowodowaną  
zcctała. zapewne w. pierwszym rzędzie po 
bytem rosyjskiego następcy t ronu  w Wie 
dniu ,  ale w każdym razie uważaną  ona 
będzie za symptom pokojowege ukształ to­
wania się europe jskich stosunków.

Fremdenblatt pisze w tej sprawie: Z a ­
powiedziana już bliska wizyta, jaką Arcy- 
książę Franciszek  Fe rdyna nd d 'Es te  złoży 
dworowi  rosyjskiemu w Petersburgu,  będzie 
nietylko odpowiedz ią na wizytę, j a k ą  zło­
żył następca tro»u rosyjskiego dworowi tu­
tejszemu w jesieni.  Już  dawniej bowiem 
istniał zamiar, aby Arcyksięciu,  który do 
tąd nie miał żadnej sposobnośc i zetknięcia 
się z dworem rosyjskim, przez podróż  do 
Pe te rsburga  dać właśnie po żą da ną  s p o s o ­
bność do przedstawienia się cesarstwu ro­
syjskim. ___________

Cesarz Wilhelm, był we czwar tek na 
o b i e d z i j e  u ministra finansów M i q u e l a .  
Na  tym obiedzie omawiano różne temata

polityczne. Pomiędzy  innymi poruszył  p, 
Kardorff,  przyw ód/.ca stronnictwa wolno 
konserwatywnego,  znowu kwes tyę „bimeta- 
lizmu“ . Cesarz odpowiedział  mu na to 
krótko a węz.łowaio: N em , lieber K ardorff,
hmf  d m  S ihw m del fa lle  ich nicht herem. To  
orzeczenie poruszyło całą żółć Kreuz Z tg , 
która z słów cesarza z ubolewaniem wnosi, 
że widoki doprowadzenia do równowagi  
waluty między Aust ryą a Niemcami odło ­
żone zostały, j ak  się zdaje, ze st rony rzą­
du ad calendae graecas, a tern samem unie­
możliwiono zupełnie s tronnictwom re pr e ­
zentującym rolnictwo głosowanie za ob 
mżeniem ceł rolniczych na podstawie m a ­
jącego być  lzb 'e  przedłożonym traktatu 
handlowo-poli tycznego niemiecko-austryac- 
kiego. Dodać jeszcze należy, iż cesarz — 
który, jak się okazało doskonale jest p o ­
informowany o wszystkich sprawach,  to ­
czących się w parlamencie i w sejmie — 
powiedział  na uczcie u Miątlela, że niechę­
tnie w :dzi konserwatystów „frondujących" 
w sprawie reformy ordynacyi gmin wiej­
skich. co do której podziela stanowisko 
ministra Herifurfha.

Jednoc/esna  obecność  londyńskiego 
ambasadora hr. D a t z f e l d a  i paryskiego 
ambasadora hr. Miinstera w Berlinie posłu 
żyła do rozszerzenia pogłoski,  iż p rzygoto­
wuje się jakaś ważna akcya dyplomatyczna.  
Pogłoska okazała się zgoła nieuzasadnioną. 
Wspomnieni  bow ;em ambasadorowie  są 
kawalerami orderu orła czarnego i jako ta ­
cy zostali przez cesarza Wi lhelma zap ro ­
szeni do wzięcia osobistego udziału w uro­
czystości tegoż orderu.

Temu lat dwadzieścia i ośm.
„Z m artw y ch w s ta je  i jm srom ie"

^ratińtki
Chociaż opor ‘ ' zin, k o n ­

serwatyzm, kwiet^ różne
objawy zmieniły n. ^  do
niepoznauia,  tak, ż^  ny je s t

j  zastęp tych

Dnia 20 hem. miata nas tąpić w B r t ik . se  1M 
wielka manifestacya na rzecz powszechnego 
prawa głosowania.  Ze st rony rządu poczynio­
no wszelkie przygotowania,  aby zapobiedz 
ewentua lnemu zaburzeniu spokoju publ icz­
nego. Załoga  wojskowa, oraz żandarmerya  
została wzmocnioną;  w każdej  chwili moż.e 
być zarządzonem zwołanie dwóch dalszych 
klas milicyi. Zdaje się jednak,  że przebieg 
manifestacyi będzie spokojny.  Wnosić to 
przynajmniej mó/.na ze zapowiedzianego 
programu.  Pochód maniles tan tów wyruszy 
dopiero po godzinie 5, t. j .  po zamknięciu 
posiedzenia Izby i zatrzyma się na rogu 
ulicy de la Loi.  Następnie pięciu delega 
tów uda  się do narodowego pałacu celem 
złożenia na ręce liberalnej pai tyi petycyi 
w sprawie powszechnego prawa g łosowa­
nia. Po uskutecznieniu tego pochód się 
rozwiąże.

polskiego społeczeńs twa,  które poprzednio 
zawsze w dziejach Polski  podrzędną  od ­
grywa ły  rolg, że znamionuje wskrzeszenie 
się w Polsce ducha  demokra tycznego,  z ła ­
manie ł d a w n ą  t ra dy cyą ,  inauguru je  eman- 
cypaoyą  z pod haseł  zuży tych  i zapo­
wiada zwycięstwo idei postępowych.

St raszny by ł  koniec powstania j a k  
grom a straszniej  szem jeszcze znęcanie się 

ad pokonanymi.

zumieć 1 ocenie rueh jJtrwWtańćzy w la- Mimo to krew wylana ,  t rupy  męczeu-
taeli 1803/4, to zawsze owa ostatnia pieśń ni^ów wyciągnię tych  na  szuDienicę, uwię-. 
kiwawej  epopei dziejów porozbiorowych zibnych w ka torgach  i na Sybirze wy dał y

i, k tórzy ąsleż-yjffe z r o - J  n £
ocenie rueli ptrw%irwiezy w la

Polski, j e s t  szczytną  i dumni z niej być plon w przyszłości,  gdyż  na uczyły  nas,  iż

możemy. Pa t r ząc  nawet  okiem zimnego na sympatye  obcych  liczyć nie możemy-i  
pol i tyka na walkę niezorganizowanych,  nie- tylko z wiarą w posłannictwo naszego na-  
(łęłężnie prowadzonych i źle uzbrojonych 1 rodu, k rzepiąc  się moralnie i fizycznie i

zastępów powstańczych,  p r zekonywu jemy  
=Ł<j, że powstanie w roku 1863/4 oho ciaż 
od samego początku beznadziejne,  przed- 
btawiało zupe łnie  odmienny obraz od walk 
narodowych,  j ak ie  je  poprzedzały.

R dzenna  różnica  leżała w tein, że 
ruch ów nie by ł  za inaugur owany przez 
m a g n a t e r y ę  polską u z u rp u ją c ą  sobie z a ­
wsze rólę przewodnią ,  tylko wyszedł ,  z po- 
s rodka młodz ieży i chociaż w nim brała 
' dz iał  szjachta,  miał cechę przeważnie  d e ­
mokra tyczną .  Mówimy dem o k ra ty czn ą  dla 
tego, ponieważ odz ia ły powstańcze  rekru­

towały się przeważnie z intel igencyi  i miesz­
czańs twa i w umysłach  walczących  w r. 
1863/4 przeds tawia ł  się obraz nowo od­
budować sig mającej  Polski zupe łn ie  inaczej ,  
j a k  za czasów powstania Kościuszkowskie­
go, jak w wojnie z r. 1831.

Ażeby dok ładnie  zaznaczyć  ruch po­
wstańczy w r. 1863/4. wys ta rczy  przypo­
mnieć,  że wybuch  sprowadzili  czerwoni,  a 
przeciwni mu byli biali i pa r ty a  Wielopol- 
szczyków.

Powstanie  przeto w '-oku 1863/4 p rz ed­
stawia się ja k o  rueh samowiedny tych klas

S z e r z ą c  oświatę w masach c iemnych,  które 
do t ąd  jeszcze nigdy  nie porywały  się do 
czynu  i nie wiedziały,  co to Polska,  musi­
my wierzyć w Zmar twychwstan ie  i osią­
gnięcie tych  celów, k tóre  po latach dw u­
dziestu i ośmiu są zaw sz e ' te  same j ak ie  
w roku 1863.

KORESPONDENCYE.
Z Ustronia 12- stycznia 1891 
(C. d. obacz Nr. 6.)

I V

Przyczyna ta znaną je s t  wszystkim 
k o g o  sprawa ludu bliżej obchodzi, a jeżeli  
ją ta poduoszę i kładę na nią szczególniej­
szy nacisk — to czynię dlatego, ażeby przy- 
pomnąc publiczności, iż byli i są w kraju 
przezacni ludzie rożnych stanów, którzy ją 
pierwiej od ogółu poznali i którzy stworzyli 
liczne instytucye o przeróżnych nazwach 
ale zaws/.e zmierzające do jednego celu tj. 
do wyemaucopowauia  naszego ludu z pod 
wpływu destrukeyinego żywiołu, do wyle­
czenia g o  z jego zgubnych nałogów i do pud-

5)   (C. <l.)
— Jakto szlachcica? —  krzyknął  z 

uczuciem godności  i grozy Iwan Iwanowicz.  
Sprobójcie ty lko  sic zbliżyć 1 zgniotę was 
wraz z głupim waszym panem ! P tak nie 
odszuka kości waszych.

Cała ta g rupa  przedstawiała imponu­
jący obraz.  Iwan Nikiforowicz stał na śród 
ku pokoju wj całej swej okazałości,  tak, 
jak go Bóg s t w orz ył ;  baba  z gębą  rozwar 
tą  i z wyrazem twarzy, znamionującym 
bezmyślną t rwogę  i przerażenie.  Iwan Iwa­
nowicz z wzniesioną do góry ręką,  p rzy­
pomina ł  dawnych rzymskich t rybunów. Była 
to  nadzwyczajna  chwila, widok co się zo­
wie zajmujący...  a niestety! miał tylko je ­
dnego  widza, — był nim ów w obszernym 
surducie wyrostek,  który stojąc u drzwi, 
najspokojniej  d łuba ł  palcem w nosie.

W  końcu Iwan Iwanowicz po chw y­
cił za czapkę.

— Piękn ie postępujecie sobie,  Iwanie 
Nikiforowiczu ! prześlicznie ! Kiedyś to wam 
p r z y p o m n ę !....

— Wynoście  się, wynoście co prędzej  
Iw a n i e  Iwanowiczu! a pamiętajcie nie p o ­

kazywać mi się na oczy, bo wam mordę  
pobiję na miazgę.

— O t  wam za to, Iwanie Nikiforowi- 
czu l  odpowiedział  Iwan Iwanowicz,  p o k a ­
zując mu coś c iekawego. ,  i trzasnął drzw a- 
mi, które z piskiem i krzykiem znowu się 
otwarły.

Iwan Nikilorowicz wychylił się za 
drzwi, pragnąc coś dodać j eszcze ; ale Iwan 
Iwanowicz, nie oglądając się wcale, pędził 
przez dziedziniec.

Tak  tedy dwaj czcigodni mężowie,  
chluba i ozdoba  Mirgorodu,  pokłócili się 
ze sobą o co? o bagatelę,  o gęsiora. Po 
stanowili nie widywać się z sobą, zer ­
wali wszelkie stosunki, oni nierozłączeni 
przyjaciele. Codziennie,  bywało,  Iwan Iwa­
nowicz i Iwan Nikiforowicz — zapytują się 
o zdrowie — a często pogawędzil i  nie- 
schodząc z własnych ganków,  a gawędzili  
tak przyjemnie,  że milo by ło  posłuchać.  
W  niedziele i święta, bywało,  Iwan Iwano­
wicz w swojej biekieszy, a Iwan Nikiforo­
wicz w nankinowej  żółto-orzechowej koza- 
kinie ciągną razem, niemal pod  rękę  do 
cerkwi, i jeżeli Iwan Iwanowicz,  który miał

wzrok bystrzejszy, pierwszy zauważył  ka­
łużę, lub kupę śmiecia na ulicy, co się cza­
sem przytrafiłó w Mirogrodzie,  to zawsze 
uprzedzał Iwana  Nikiforowicza: „Strzeżcie 
się, nie wstąpcie tam nogą,  t o  to nie p i ę ­
knie." Iwan Nikiforowicz zaś z swojej s t ro­
ny dawał także niemniej tkliwe oznaki  przy­
jaźni, i jakby  daleko nie stali od siebie, 
zawsze wyciągnie ku przyjacielowi rękę z 
rożkiem tabaki ,  przemawiając:  „Raczcie
się!" a jakie wzorowe gospodars two u o- 
b yd w ó cł i !... I ci dwaj przyjaciele.. .  Dowia­
dując się o zajściu, byłem jak piorunem 
rażony I Wiary  dać nie mogłem, Boże sp ra ­
wiedliwy! Iwan Iwanowicz pokłócił  się z 
Iwanem Nikiforowiczem! Ta c y  ludzie g o ­
dni! I cóż teraz trwałego na świecie !

Iwan Iwanowicz,  wróciwszy do domu, 
nie mógł  czas jakiś przyjść do siebie. B y ­
wało, wstąpi najpierw do stajni, zobaczyć 
czy dobrze je siano je go  kobyłka,  potem 
nakarmi jędyki i prosięta z własnych rąb, 
i wtedy dopiero idzie do pokoju, gdzie albo 
wyrabia rozmaite naczynia,  albo czyta 
książkę, albo też odpoczywa sobie pod mar­
kizą.  T y m  razem jeanak nie zabrał  się do 
żadnego ze zwykłych swoich zajęć. Nato­
miast Hapkę ,  złajał za to, że się wałęsa 
bez roboty,  gdy ona  tymczasem niosła

krupy do kuchni ;  kijem cisnął na koguta,  
który zbliżył się do ganku po zwykły swój 
karm, a kiedy doń podbiegł  zamurdzany 
dzieciak, w podar tej  koszulinie i zapiszczał: 
„Tato,  tato, daj piernika!" to mu tak s t r a ­
szliwie pogroził  i zatupaf nogami,  że wy­
straszony pędrak  zaleciał Bóg wie którędy.

Opamię ta ł  się j e a n a k  w końcu,  i za­
brał  do spraw codziennych.  P óźno  obia­
dował,  i już pod wieczór,  prawie ułożył 
się na zwykły spoczynek.  Smaczny ba r ­
szczyk i gołąbki ,  przyrządzone przez H a p ­
kę, wygładziły z pamięci  jego przedobiado- 
we zajście. Iwan Iwanowicz z przy jemno­
ścią oglądał  gospodarstwo,  a rzuciwszy o- 
kiem na sąsiedni dziedziniec, pomyśla ł :

— Nie byłem dziś u Iwana  Nikiforo­
wicza, t rzeba go odwiedzić.

T o  rzekłszy wziął czaptcę, laskę i wy­
szedł na ulicę; ale pod  bramę przyszedłszy 
przypomniał  sobie k łó tnię ,  spluną ł  gnie­
wnie i powrócił  do domu.

T o  samo prawie działo się na dzie­
dzińcu Iwana Nikiforowiczt.

Iwan Iwanowicz widział, że baba  p o ­
stawiła już jedną  nogę na płocie w zamia­
rze przelezienia na jego dziedziniec,  gdy 
w tern dał s ;ę słyszeć głos Iwana Nikito- 
rowicza:
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ti if-ii>■ mi:• go z n ad!.u Liior_l.ii.-go i ui-teryal- 
11 ego, i tem samem do usunięcia przyczyny 
]ego chronicznej biedy.

Z pomiędzy t \ e b  lic/nr eh pożytecznych 
i list' tuc\ i jest osobliwie jedna,  któro zdaniem 
ni o jem najszybciej — bo bezp.-średnio dzia­
ła jąca  — wykorzenić powiuna te ujemne 
skłonności naszego ludu, o KtOiycb wyżej 
mowa, zaszczepiając w ich miejsce zamiłowa­
nie do pr-cy,  przywiązanie d-« ojczystego 
zagonu i to wszystkie cnoty chrześeiańsko
— społeczne, bez których me ma i bvć nie 
m«ż:  sz izęśt ia  na ziemi i blogosl iwn ństwa 
Niebios.

Instytucyą tą je-.t jak każdy czytelnik 
domyśl .‘ć «ie już musiał: T o w a r z y s t w o  
„ K ó ł e k  R o l n i c z y c h " ,  k t ó r e  w c i ą g u  
k r ó t k i c g o, b o  z a l e d w i e  o 8 m i u 1 e- 
t n i e  go  i s t n i e n i a  s w e g o ,  p i ę k n i e  
z a p o c z ą t k o w a ł o  8 w o | ą d z i a ł a l n o ś ć .

O-tiitnio sprawozdanie t g - ż  towarzy­
stwa wykazuje z k< ńcem roku 1889 liczbę 
„ Kó ł  e k  r o 1 o i c z y  c h" 488, obejmujących 
719 gmin w 70 powiatach a ilość < zł-mków 
19.198.

Gdyby z liczby tej p łowę strącić na­
leż ło na opieszałych, nominalnie ty Iko do 
Towarzystwa zaliczonych, to jeszcze druga 
połowa przedstawia cyfrę blisko dziesięciu 
tysięcy ludzi, którzy przejęci -/bawienuą my­
sią ratunku zagrożonej o jc o w iz n y  i mając 
drogę ku temu przez k erow mków wskaż »uą
— zdołają wkrótce i otrząsnąć się z wła­
snej biedy i podążyć z pomoc i współ bra­
ciom siejąc wśród nich to sanio ziarno zba­
wienia, które im samym obfite wydało o 
woee.

Niedawno czytałem w Gazecie Przem y­
skiej zdanie, które śmiem tu przyt .c?yć że 
„ p i ę c i u  d z i e l n y c h  l u d z i  w i e l e  r z e ­
c z /  z d z i a ł a ć  p o t r a f i ą "  skoro trzech 
muszkieterów nrktowała honor Fraucyi .

Otóż zdaje mi się, że w pośród dzie 
sieci a tysięcy można będzie znali żć kilka 
przynajmniej takich piątek, które nieustąpią 
pierwszeństwa jeduej Dumas’» trójki mu­
szkieterów.

A więc szukajmy ratunku  w „Kółkach 
rolniczych"; z a w i ą z u j m y  j e  j a k n a  j  r y ­
c h l e  j  i j a k  n a j w i ę c e j ,  choćby nawet  
w każdej gminie, których mamy coś okuło 
12000 w całej Galicyi, o t o c z m y  j e  g o r ­
l i w ą  a c i e p ł ą  i s e r d e c z n ą  o p i e k ą ,  
rozwińmy je w kierunku wskazanym przez 
założycieli Towarzystwa,  a  możemy być pe­
wni, iż Bóg nam pobłogosławi w tej praey, 
A że ona jest zupełnie legalna i niebud/ąca 
żadnej nieufności, świadczy o tem najlepiej 
obecność i przewodnictwo na zjiździe po­
wiatów) m „Kółek rolniczych^ w Krakowie  
księcia ka rdynała  Dunajewskiego,  który do 
zgromadzenia w te słowa przemówił:

„Przekażcie waszą ziemię synom i 
wnukom waszym, a  niedojinść ic przecho­
dzenia jej w obce ręce.  Powim iście dać 
przykład dzieciom, aby i one dal j na lei 
ziemi pracowały.  Gdyby Bóg uie widział do­
brej woli waszej około utrzymania t i j  ziemi 
to niebłog^sławiłby nam, j a k  już zsyłał nie­
szczęścia, gdyśmy zaniedbywali | racy około 
zieini ojczystej i około siei) e. Gdy teraz 
garniecie się do pracy aby się otrząsnąć z 
niewoli, to witam z radością tę chwilę i 
Spieszę między was z błogi-sławicństwi m

— Nazad!  nazad!  nie t rzeba!
Jakoś się tęskno zrobiło Iwanowi I 

wanowiczowi.  Bardzo być może ,  że ci dwaj 
szanowni sąsiedzi, zaraz na drugi dzień 
pogodzi l iby się ze sobą,  gdyby szczególne 
zdarzenie w domu Iwana  Nik iforowie/a  nie 
zniszczyło wszelkiej nadziei,  dolawszy oliwy 
do gasną ego już ognia niezgody.

T ego ż  samego dnia wieczorem p rzy ­
jechała do Iwana  Nikilorowicza Agata  Fe  
dosówna.  A ga ta  F edosówna  nie była ani 
krewną,  ani powinowatą,  ani nawet  kumą 
Iwana Nikiforowicza. Zdawałoby  się więc, 
że wcale nie powinna doń przyjeżdżać,  a 
jednakże pani ta przyjeżdżała dość często
i bawiła u Iwana  Nikiforowicza całymi ty ­
godniami,  a czasem i dłużej. Zaraz po 
przybyciu odbierała klucze i s tawała na 
czele domowego gospodarstwa .  Chociaż 
sprawiało to nieprzyjemność Iwanowi Niki- 
forowiczowi, ku wielkiemu jednak zdziwię 
niu, słuchał on jej jak dziecko,  a chociaż 
niekiedy próbował  stawić opor,  Agata F e ­
dosó wna  zawsze b y ła  nad nim górą.

Przyznam się, że nie rozumiem, dla 
czego to tak urządzono,  że kobiety zawsze 
porywają  nas za nos tak zręcznie,  jak za 
uszko czajnika. Czy ręce ich tak już s two­
rzone, czy też nosy n«sze do niczego in-

Pracujeie i módlcie się! Bez pracy n iemożo 
cie spełnić obowiązków waszego życia, bez 
modlitwy uie możecie zyskać powodze­
nia w praey. Pracować trzeba , cudem Bóg 
Di e  ześle nam pokarmu,  j a k  żydom na pusz­
czy, bo niewyprowadził  was na jiuszezę ale 
da ł  wam ziemię Oiczystą i I. d." Temi sło­
wy mniej więcej przemawiał  najwyższy w 
kraju dost ju ik  kościoła do zebranych człon­
ków Kółek rolniczych. Z  t r o n u  b i s k u ­
p i e g o  z e s z e d ł  k a r d y n a ł  w p o ś r ó d  
m a l u c z k i c h  i n i e u w a ż a ł  s o b i e  z a  
n i e p r z y z w o i t e  z a s i ą ś ć  o b o k  
n i c h i w s j i ó l u i e  r a d z i ć  n a d  i c h  
s p  r a w a m i !

F a k t  świeży powioienby wpłyoąe do­
datnio na owych mandarynów małomiastecz­
kowych, co rozdęci pychą, sądzą naiwnie, 
że w piórze za uchem tkwi ich cała po­
wago, że schodząc do ludu i biorąc udział 
w jego sprawach,  nadwerężą jo| wielkość 
i że godność c łowi ka  — obywatela mie­
rzyć się powinna i l o ś c i ą  g w i a z d  na kołu.e- 
rzu.

F a k t  pobocznego zademonstrowania 
życzliwości księiha kardyuała  dla „Kółek 
rolniczych", j^k  iównież współudział w tych- 

ąaj  wy ższychTojos toj n ik ów w kraju, dają 
prr^bięjrei^a młąjrę/ jak gł boko i powszeeti- 
,.fe.'kPdczuta. jefit ich potrzeba i jak wielką 
nacfeeję wHbu prawidłowym rozwoju po 
k ładać  uależy ! — Dlatego też niepowiuuis- 
my ani j c d i e j  chwili sjiuszezać ich z oka, 
uiepowinniśmy uchylać się pod żaduym pre­
tekstem od spełniania względem nich obo­
wiązku, może cokolwiek niewygodnego lecz 
w s k a z a n e g o  o b e c n ą  c h w i l ą .

Obejmijmy siecią „Kółek rolniczych" 
cały kraj ; niech w każdej  wiosce one po­
wstają a na kierowników (mimo pessymisty- 
cz iego zapatrywania korespondenta z Birezy) 
znajdą się u nas ludzie odpowiednio wy­
kształceni ; opaszmy się nimi jak  żelazną kol­
czastą na zewnątrz obręczą nietylko, prze 
ciwko owemu żywiołowi dest rukcyjnemu,  o 
którym wyżej mowa, ale również i dlatego 
aby się nas niedotkuął  ten nowy wróg po­
rządku społecznego, zbliżający się ku nam 
z trzech stron świata,  który w biedzie ua- 
szoj ogólnej i wśród ciemnego ludu mógłoy 
znaleźć łatwe powolnego sojus m ik a .

i.C. d. n.)

_ GAZETA PRZEMYSKA,

Limla Kocha.
Od czasu ogłoszenia przed dwoma 

mies i ąca mi  (patrz Medic. Wochenschrift Nr. 
40 a z r. 1890; moich  doświadczeń nowym 
sposobem l e c z 3 n i a  gruźlicy, wielu lekarzy 
otrzymało już mój ś rodek i w ten sposób 
znalazło się w możności obeznać się z jego 
w łas no śc i am i .  0  ile sądzić mogę z ogło­
szonych dotychczas s p r a w o z d a  oraz listów, 
do muie wystosowanych,  przypuszczania moje 
zostały całkowicie stwierdzone. Ogólnie 
zgodzono się, że środek wywiera właściwe 
działanie na tkaukę  gruźliczą i że skutkiem 
t igo  może być zastosowany,  jako subtelny 
i pewny o d c z y n  dla wykazania ukrytych i 
rozpoznania wątpliwych spraw gruźliczych.

I i się tyczy leczniczego działania

nego nie przydatne?
Pomimo to nawet ,  że nos Iwana Ni­

kiforowicza podobny był nieco do śliwki, 
schwytała go jedn ak  za nos, wodząc go za 
sobą jąk pieska. Przy niej mimowoli zmie­
niał on zwykły t ryb swojego życia, — nie 
tak długo wylegiwał się na słońcu, a jeżeli 
i leżał, to przywdział  zawsze koszulę i s p o ­
dnie, chociaż A g a ta  Fed os ów na  wcale tego 
nie wymagała,  nie było bowiem zwolen­
niczką zbytecznych ce remo ni i ; i jeśli się 
zdarzyło, że Iwan Nikiforowicz zaniemógł  
na febrę, wycierała g o  sama od s top do 
głowy oc tem i spirytusem.

Agata  Fedosówna nosiła zwykle lia 
głowie czepiec,  trzy brodawki  na nosie i 
krwawy szlafroczek w żółte kwiatki. Cała 
jej figura przypominała kadłub,  dlatego też 
oznaczyć jej talię było rzeczą równie t r u ­
dną,  jak zobaczyć własny swój nos bez 
lu.-tra. Nóżki miała króciutkie,  sformowane 

, na podob eństwo dwóch poduszeczek.  Ba- 
, wiła -ię koteczkami ,  jadała co rano goto- 
, w.ane buraczki  i złajać potrafiła każdego ; 
a przy wszystkich tych  różnorodnych  czyn­
nościach, twarz jej ani na chwilę nie zmie­
niła zwykłego wyrazu,  do czego zdolne są 
jedynie kobiety.  (C. <1. n.)

ś r o d k a ,  w iększoś ć  b a d a c z y  o ś w u d e / . a  i ó w  
uież, ze p o m i m o  w zg lęd n i e  k r ó t k i e g o  t r w a ­
n i a  k u r a c y i ,  u w ie lu  ch o r yc h  n a s t ą p i ł o  
mn ie j s ze  l ub  w iększo  po lepszen i e ,  a  w Die 
małe j  l iczbie w y p a d k ó w ,  j a k  ^mu ie  uw ia -  
ć  'mionu ,  n a w e t  o s i ą gn i ę to  u/ . drowieuie .  Zu-  
p' ł o i e  o dd z i e l n y m i  s ą  g ło s y ,  k t ó r e  t w i e r ­
dzą ,  ż e  s rod )k n i e ty lko  w zn acz n i e  j uż  p o ­
sun i ę tych  w y p a d k a c h  może  b y ć  s z k o d l iw y m  
na co bez dal s ze j  dy sku sy i  chę tn i e  się z g a ­
dzam,  lecz ,  że po p ro s t n  p r z y s p f  sza  proces 
g ruź l i c zy ,  a  w ięc  j e s t  s am  p rz ez  s ię s z k o ­
d l i w y m .

Od póltoia miesiąca miałem sposobność 
poczyuić na 150 chorych n a  gruźlicę r ó ż n e g o  
rodzaju w s z p i t a l u  m i e j s k i m  w M o a b .e i e  
dalsze S p o s t r z e ż e n i a  o działaniu l e c z u i c / e m  
i zastosowań u dyagnostycznem owego ś rod ­
ka i mogę t i lko powiedzieć, że tu wszystko, 
co w ostatnim czasie widzia/em, po/.osta|e 
w zgodzie z dawniejszymi doswiadczeuiami 
i że nic me potrzebuję zmieniać w tem, co 
poprzednio napisałem.

Dopóki  chodziło tylko o to, aby spraw­
dzić moje dane pod względem ich dokła d­
ności, uiezależalo na tem byuŁjmniej, co za­
wiera środek i j ak  się otrzymuj •. Przeciw­
nie, p ocedura sprawdzenia  musiała tem 
dokładniej  wypaść, im muiej zuaujrn był 
środek. Teraz,  kiedy ilość danych, mających 
na celu sprawdzenie mojej metody, jest 
już,  0 ile mi się zdaje, wys tarcza ją ' ą ,  1 
wykazała w dostatecznej mierze znae/.CJie 
środka,  staje się nujblizszem zadaniem wy- 
studyować środek i po za sferą jego do­
tychczasowego użycia,  a zarazem zastosować, 
guzie to jest  możliwem, i w iuuych choro­
bach zasadę, która porłużyła do tego od­
krycia, Zadania te wymagają oczywiście 
zupełnego poznauia środka,  z tąd też uważam 
że należy podać obecnie niektóre wiado­
mości, które pouiżej wyłuszczam.

Z a u i m  | i r z e jdę  do s a m e g o  ś r o d k a  l e cz ­
niczego,  s ądzę ,  iż d l a  l ep szego  z r o zu m ie n i a  
r z eczy  p u r / ą d a u e m  będz ie  op i s ać  na j p i e rw  
d iog ę ,  n a  k tór e j  d o k o n a ł e m  o d k r y c i a  t a k o ­
wego.

Gdy zaszczep my świnkę morską za 
pomocą czystej hodowli bakteryj gruźliczych, 
natenczas w pierwszych dniach ranka się 
zabliźuia i zdaje się zagajać;  dopiero po 
10 — 14-tu dniach powstaje twardy guzi­
czek, który w krótco się otwiera i do czasu 
śmierci zwier/ę i i i  przedstawia się w postaci 
wrzodu. Inaczej izecz się ma jednak,  gdy 
szczepimy już (horą  na gruźlicę świnkę 
morską. Najlepiej służą do tego c<du zwie­
rzęta, które zostały ze skutkiem zaszczepione 
przed 4 — 6 ciu tygodniami.  U takiego zwie 
rzęeia z początku ranka również się zagaja 
ale u:e tworzy się guziczek , lecz następne­
go lub drngicgo dnia po zaszczepieniu 
wys tępują  szczególne zmiany w miejscu u 
przedniego szczepienia. Staje ono się tw a r ­
dym 1 przyjmuje ciemniejszą barwę ;  twar ­
dość i ściemnienie rozszerzają s ę na prze­
strzeni 0  5 — 1 ctmetr. średnicy. Następnych 
dni okazuje się się coraz wyrażaiej,  iż k a ­
wałek skóry, tak zmienione, obniii or.i, 
wreszcie oddziela się i pozostawia płaskie 
owrzodzenie,  które zwykle trwale i szybko 
się zagaja;  sąsiednie gruczoły limf.,tyczne 
przytern pozostają zdrowe.

Bakterye gruźlicze wywierają w ten 
sposób całkiem inny w pływ na skórę 
świuki zdrowej, niż na skórę świnki ,1 do- 
ikniętej gruźlicą. Dziwna ta właściwość 
istnieje nietylko u żywych, lecz i u zabi ­
tych bakteryj  gruźliczych, bez różnicy, czy 
zostały one zabite za pomocą niezbyt 
wysoki»j ciepłoty przez czas dłuższy, lub 
też przez krótkotrwałe ogrzanie do ciepłot/ 
wrzeuia, czy wreszcie przez działanie sub- 
stancyj chemicznych.

G d y m  sp o s t r z e g ł  t en  d z iw n y  f ak t ,  
s t a r a ł e m  się go z b a d a ć  w e  w szy s t k i c h  m o ­
ż l i w y c h  k i e r u n k a c h  ; w k ró t c e  też  d o s z e d ł e m ,  
iż z ab i t e  h o d o w le  b i k t e n j  g ruź l i c zy ch ,  
r o z t a r t e  z w o d ą ,  m o g ą  być  za s t r zy kn i ę t e  
pod s k ó r ę  św ink i  morsKiej  zd io w e j  w bar -  
dzn  w ie lk i e j  i lości ,  b ez  w y w o ł a o i a  jaki ej -  
b ą d ż  s zkodl iwe j  r e a k c y i ,  z w y ją tk i e m  mnie j  
l ub  w ięce j  wyr - . źnego  ropn i a  w mie js cu  
szczep ien ia .  G ru ź l i c ą  d o tk n i ę t e  ś w in k i  m o r s ­
k ie  j u ż  po za s t r z y kn i e c i u  n i e zn a ny ch  i lości  
t a k i ch  ho dow l i  u m i e r a j ą  s t o sown ie  do d a w k i  
w c i ą g u  0 — 4 ś  godz in .  D a w k a ,  D iewy s t a r c za  
j ą c a  do z ab i c i a  zw ie r zęc i a ,  m oże  sp o w o d o ­
wa ć  o bu m a r c i e  s k ó r y  na  z na c zn e i  p r z e s t r z e ­
ni woko ło  miejs ca  s z cz e p i en i a .  J e ż e l i  mie 
s z a n i n a  zos t a j e  j e s z cze  bardz i e j  rozci t  uczoną  
t a k ,  iż Z a l e dw o  wid oczn i e  m ę i u ą  się w y d a j e ,  
u a t a n c z a s  zw ie r z ę t a  z o s t a j ą  p r zy  życ iu  i 
p r z y  p o w ta r z a n i u  z a s t r z y k i * a ń  co 2 — 3 dui ,  
p o j a w ia  się w y r a ź n a  p o j n a w a  w o g ó l a y m  
s t an i e  s z c ze p i o ne go  z w i e r z ę c i a ;  o w rz o d z i a ł e  
mie j s ce  zm n i e j s za  Sie i w re szc i e  zupe łn i e  
z ab l i źu ia ,  co n igd y  się nie z d a r z a  bez  t a ­
k i ch  z a s t r z y k n i ę ć  ; ob r z m ia ł e  g ruczo ły  zma ie j -  
s z a j ą  się, od rz yw ia n i e  zw ie r zęc i a  p o p r a w i a  i 

s p r a w a  g ru ź l i c za ,  j e ż e l i  n ie  b y ł a  z b y t  d a ­
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leko posuniętą i zwierzę jest  niezbyt osła­
bione — /ostaje całkowicie wyleczoną.

(D. n.)

Bpr<ivvy miejscowe.

Wybory do Kahalu-
i i i .

Streszczając wszystko cośmy w tej 
kwestyi napis-li ,  przechodzimy do przekona­
nia, że w roku 1889 me było niedoboru; że 
mimo udzielonych subwencyi 3000 z ł , i ro­
cznych 300 zt. pokryto z bieżących dochodów 
zwyczajne i nad/wy czujne wydatki; że wedle 
zamknięcia rachunku pozostała nadwyżka 
w kwocie 8 zł. ,08 st.  do przeniesienia na rok 
1890; że repart reya  jest  prostym manewrem 
p r z e d  wy borczy iii, aby zapewnić sobie w y b o r y ,  że 
w majątku kahalnym nietylko niema niedo­
boru, lecz pozostaje kapitał  w sumie 15100 
zł.; że duch >dy kaba lne  o 3500 zł się po­
większyły; że kap t a ł  kahalny przynajmniej
0 4000 zł. w przyszłości rocznie się po­
mnażać będz'e; że władza polityczua w błąd 
wprowadzona z t twierdziła repertacyą;  w 
końcu że pogłoska pusz; zona w obieg 
jakoby łaźnię budować zamierzono, jest t y l ­
ko niezgrabną wymówką dla przygłuszenia 
głosu opinii publicznej, który nie bardzo po­
chlebny jest dla obecnego zarządu kahaluego i 
go obalić pragnie; — wreszcie że budowa łaźni 
nie jes t  naw< t budżetem dotychczas objętą. 
Skonstatowawszy te fakta przystępujemy do 
dalszego omówienia sprawy „Wyborów do 
Kahalu.  “

Wedle statutu gminy wyznaniowej i- 
zraelicKiej w Przemyślu, reskryptem Namie­
stnictwa we Lwowie z dnia 31 grudnia 1874 
1. 60439 zatwierdzonego, jest celem przemy­
skiej gminy wyznaniowej izraelickiej, u 
trzymywanie i podnoszenie wszelkich zakładów 
dubroczynuści, które albo przemyska gmina 
wyznaniowa iz raehrka  zupełnie lub częścio­
wo utrzymuje, albo tycb. które za jej  zezwo­
leniem i pod jej dozorem istnieją. Należy 
do niej t ikże steran a o zadość uczynieuie 
potrzebom relegijuym swych członków, grze­
banie umar łych itp. stosownie do dochodów
1 dozwolonych środków pieniężnych ; nigdzie 
zaś nie jest  ona upoważnioną do czynienia 
tego, na co fundusze nie starczą a w szcze 
gólności t -go czego, rytuał nie wymaga.

W szczególności zaś żadna władza 
administracyjna lub autonomiczua nie jest 
uprawnioną do jirowadzenia jakichkolwiek 
przedsiębiorstw, które by niedobór wywoływały 
i spowodować g > mogły, a wedle § 54 sta- 
lutów jes t  tylko wtenczas tak zwana „repar- 
tycya" dojiuszczalaą, jeżeliby wydatki we 
właściwem słowa tego znaczeniu,  które po­
wyżej określono, z dochodów pokryto być 
nie mogły.

Trzymając się tych za sad , ' j ako  też po­
stanowień statutu,  nasuwa się przeto pyta­
nie, czy repariycyabyła  potrzebną i dlaczego 
Kabał  iiieniając pi.trzeb nadzwyczajnych, ani 
brąku środków, takową ułożył? — Dalej co 
znaczy właściwie pretekst  budowy łaźui ?

Że repar-tycya jest co najmniej 'swawolną 
i dlaczego ją  ułożono, tego chyba powtarzftć 
nie potrzebujemy.

Przepisy rytualne nie wymagają lażni, 
tylko mikwy (kąpiel  źródlana),  a nnkwa taka,  
gdyby ja chciano zbudować nawet  z kom­
fort i i i , kosztowałaby co naj vięeej 3.000 zł. 
j -żeli się zważy, że plac pod takową Kahał  
posiada.

Łaźnia stara do K thałujualsżąca nigdy 
uie przynosiła dochodu, |»rzeciwnie, trzeba 
było rocznie do niej dokładać.  Po cóż więc. 
Kahałowi łaźni,  według rytu iłu niepotrzeb­
nej? Chyba, aby dokładać  do niej rok ro­
cznie lub może na to, aby znaleźć pozory 
dla repartyeyi,  pod którą się wiadomy ma­
newr wyborczy uk rywa?

Przypatrzmy się teraz repartycyj  s a ­
mej. Przypuściwszy, iż w roku 1889 mimo 
zwyżki w doch dach potrzebną była,  znaj '  
dziemy, że jest albo zbyt  wysoka albo zbyt  
niska w wymiarze poszczególnych kwot, 
że pomija więcej niżli iiołowę członków 
wyzaian.owej gmiuy izraelickiej tak zamo­
żnych jak i całkiem biednych, że wreszcie 
na szczególnie uprzywihj  iwanych nakłada  
datek ty lke w kwocie 1 zł.

Otóż taka  repartycya ma jedynie na 
celu tych, którzy by wedle zasług i zdolne- 
śri członków Kahału wybierali ,  od głoso­
wania usunąć, a to tym sposobem, że me 
wciągnięto ich na listę, lub też za wysoko 
opodatkowano,  aoy  bądź co bądź głosu nie 
mieli, zaś tych, którzy na obecnych człon­
ków Kahału z pewnością oddadzą swe głosy,  
opodatkowano tylko kwotami po 1 zł, ł a ­
twymi do zapłacenia,  zwłaszcza, że na ten 

cel nawet  otrzymają od Kahału zapamogę.
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Rzemieślników n. p. prawie ws/.jatkich nie 
Opodatkowane, natomiast meszuresów, juk. 
Wolfa Eoacra ,  meszuresa Sfbe inbacha  op >- 
da tkowano tylko kwotą 1 zł. Dlaczego więc 
odebrano tym rzet lnem pracownikom prawo 
głosowania? Przecii ż daleko łatwiej może 
rzemieślnik 1 z ł .  podatku donn stykalnego 
zapłacić, niżeli meszures,  lub t iki ,  który za­
pomogę od kaliału pobiera, Odpowiedź ria 
to łatwa; dlatego, aby prawo głosowania tym 
członkom odebrać i aby wybory tym sposobem 
sobie zapewnić, co też spowodowało prze­
włokę w rozpisaniu wyborów, które jeszcze 
w roku 1889 odbyć się miały. T a k i  mani 
pnlacya wcbec § 21.  ustawy z 21.  m a r c a  
1890 Nr. 57. D/.. p. p. pociąga za sobąnie-  
ważu ść repartacyi ,  a nadto iest władza po­
lityczna uyrawniona w myśl § 30. d > wdro­
żenia docbodz< ń i ukarania dyscyplinarnego 
winnych; — czego słusznie na wniesione z a ż a ­
lenia od władz odnośnych spodziewać się 
należy.

K R O N I K A .

Przemyśl,  d. 21. stycznia 1891.
D z i ś  we środę d. 21. h. m. przypada  

28 r o c z n ic o  powstania narodu polskiego w r. 
186314. N in te ty , nie uczczono je j w nusze.ni 
mieście ani nabożeństwem ani wieczorkiem 
odpowiedni ni. Powoli znika jmm ęó ofiar i 
krw i przelanej, a dla tych, którzy w walce 
•ej brali ndzia l, chowa społeczeństwo nasze 
czysto akademiczne uznanie. Karlejemy i u- 
padamy !

Uroczystość Jordanu odbyła  sic ze
z w y k łą  okazałością  w niedzielę  dnia  18. bin. 
Święcenia wody dokonał ks .  b iskup-su l iagan  Ku 
łłownki w asystency i  licznego kleru.  —  Przep i­
sane salwy oddawała  kom pania  2 4  p. p.

W i a d o m o ś c i  o s o b  8 t c .  W e środę dnia 
2 1 .  b. m. bawił w mieście naszein p Szczepan 
W ic h e re k ,  se k re ta rz  i jeden z założycieli  Tow a­
rzy s tw a  imienia  S tan is ław a StaBzica. —  P .  .lan 
Lew ick i,  kra jow y inspek tor  szkół  średnich, p rz y ­
b y ł  we w torek  dm a 20 .  b. m. na l u s t r a c j ę  tu- j  

tejazego g im nazyum . P an  inspek to r  wizytował 
p rzedewszystk iem  te k lasy ,  w k tórych  w ykłada  
h is to ry ą  prof. D r.  A nton iew icz ,  poseł na  Sejm 
k ra jo w y  i wiceprezes k lubu  ruskiego. Z powoda 
tej  w iz y ta c j i  obiega  po mieście pogłoska ,  że p. 
Antoniew icz  m a  by<5 przenies iony w najbliższej 
przyszłości w stan  spoczynku.

S l u b  paDny Eugenji  Smulnównej,  córki 
adw. k ra j .  p. dr. F r y d r y k a  Sm utnego i ś. p. 
Am alii  ze Sehmidów Smutnowej,  z panem Józefem 
T arnaw sk im , a u sk u l tan tem  sądowym z Sądowej wi- 
szni odbędzie się  w sobotę  d, 24 .  bm. o godz. 7 wie 
czorem w kościele  0 0 .  Franc iszkanów.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  byłych  uczes tn i­
ków  pow stan ia  w r .  1 8 6 3  odbyło się dzisiaj we 
Lwowie w' sali  k asyna  miesz<»ińskiego.

W i a d o m o ś a i  d  yccezi t lne.  w  izdeb k ach  
n m a r ł  opa trzo n y  śś. 8N, proboszcz miejscowj’ X. 
W ojciech  Stankiewicz,  ur. 1 8 0 8 ,  ord. 183 8 . ,  
benef.  1 8 4 7 .

Probos tw o w Rybotyczacli  o t rzym ał  X. 
K a ro l  Wolwowicz, w ik .  w Świlczy.

Poddz iekan im  brzozowskim m ianowany X. 
M. B iały ,  prob. brzozowski.

K ip o z y to r ia  kanon ick ie  o trzym ali  : X. ,T.
Btafiej w Staromieściu,  i X . L. Obłój, prob 
TT Malawej.

A dm inis traeyą  w Izdebkach  objął tam tejszy  
w ik a ry  X. Jó z e f  Focyś.  —  Przeniesiony X. 
Jó z e f  O chw at ze Stanów do T arnaw ca  pod Le 
żajskiem .

Z łoty k rzy ż  zasługi z koroną o trzym ał  od 
Naj.  PaDa X. s ta t .  F rączek ,  kom endarz  w 
Brzozie  królewskiej za  wystawienie  swym kosztem 
kościoła w Rakszawie .

D z iek a n em  rym anow sk im  mianowanj '  X. 
Jan Samocki,  prob. w Miejscu; X, Kolenski, 
p rob. w Rym anow ie  wicedziek. tegoż d ek an a tu

B o d o w a  nowego gm ach u  dla  g imnazyum  
n a  gruncie  zakup ionym  u ks. Dmochowskiego 
p rz y  nl icy  D o b ro u i l sk ie j ,  rozpocznie się na  wio­
snę r .  b. W  ro k u  1 8 9 2  zostan ie  g m ach  oddany 
do u ż y tk u .  R ząd  zawezwał równocześnie gminę, 
a b y  p r ted s ięw ię ła  ndpowiedne k rok i  celem zało­
ż en ia  nl icy  nowej m ającej prowadzić po pod 
g m ac h  g im nazyalny ,  łącząc ul.  D ob ro m ilsk ą  bądź 
z nl.  D łn g ą  bądź też z  ul.  Cichą.

Kandydatura p. F d a m s k ie g o ,  na człon­
k a  Iz b y  handlowej i przemj-słowej we Lwowie, 
a  ok ręgu  wyborczego Przem yśl-Jarosław-Jaworów , 
zosta ła  p rzy ję tą  jednogłośnie.

Z e  s t e r  p r z e m y s ł o w y e h .  M jś l  zało­
żenia k a sy  d la  wdów i s ie ró t  po sam odzielnych  
przemysłowcach i rękodzie ln ikach  w połączenin 
* kasą zapomogową d la  samoistnych przemysłów 
ców i rękodzieln ików, wejdzie niebawem w fazę 
urzeczywistnienia, k o m ite t  bowiem tymczasowy 
pod przewodnictwem p G órn iaka,  pos ta ra ł  się o 
■ta tu  ta i zawezwie, g d y  tak o w e  nadejdą,  sam ois t ­
nych przemysłowców i rękodzieln ików  na  walną 
na radę .

D o n i e s i e n i e  t t d t . a l n e .  Pan i  Radwan,  
p ierw sza  śpiewaczka  opery lwowskiej,  wystąpi  
we czw artek  dn ia  2 2 .  b. m. n a  scenie  T ea tru  
narodowego rusk iego  w roli e j  g an k i  Saffi w „ B a ­
ronie  c y g ań sk im ."  P a r ty ę  swoją odśpiewa pani 
R a d w a n  w ję z y k u  polskim. W y p a d a  nam przy  
tej sposobności zaznaczyć, że d y re k ey a  tea t ru  
narodowego rusk iego  liczy się  t a k ż e  z polską 
publicznością, czego dowodem, iż już  po raz  
d rugi  zap rasza  p o lsk ich  a r ty s tó w  na  gościnne 
w ystępy. Nie wątpim y,  że nasza  publiczność o- 
ceni tę staranność dyrekcy i  i pospieszy licznie, 
n a  czw artkow e przedstawienie .

Przeniesienie urzędu pocztowego.
Na mocy rozporządzenia  m in is te rs tw a handlu  zo ­
s ta ł  urząd pocztowy w Lipowcu w powiecie chrza ­
nowskim przeuiesiony do miejscowości Babice. 
O kręg  doręczeń nrzędu pocztowego w Babicach, 
k tó ry  nazj 'wać się będzie  „Babice  koło C hrzanowa" 
tworzyć będą miejscowości należące dotychczas 
do o k ręgu  urzędu pocztowego w Lipowcu. R ów no­
cześnie zm ien iła  d y rek ey a  poczt nazwę is tn ie ją ­
cego obecnie w powiecie przem yskim  urzędu 
pocztowego w Babicach na „Babice  nad S an em ” .

Kronika brukowa. Iwan B i ły k  z I)y 
nowa sk rad ł  onegdaj na szkodę Mendla Rapsa,  
szynkarza ,  zam ieszkałego przy  ul.  Kazim ierzow ­
skiej,  drzwi wartości 2 zł. i beczułkę  piwa c z a r ­
nego wartości 0 zł. ,  zaś na szkodę Róży Bloch, 
3 0  polan drzewa.

N ie jak i  Brzezina,  s to larz ,  napadł  w niedzielę 
dnia 18. b. m. pod odwachem na swoją niby 
narzeczoną przypatrn jące j  się uroczystości Jo rd an u  
w tow arzystw ie  kaw ale ra ,  i uniesiony zazdrością  
chciał z niej zdjąć spódnicę i odebrać zarękaw ek ,  
kupione dla lubej w chwili  unies ienia  miłosnego. 
Namyśliwszy się jed n a k  zaniechał zam iaru  i p lu ­
nąwszy w tw arz  dziewczynie, odwrócił się z po­
g a rd ą  od n iewiernej.

Zarobnik  niewiadomego nazwiska, posprze­
czawszy się  dnia  hm. ze s ługą państw a B„ ciął 
j ą  s iek ie rą  w rękę,  z ad a jąc  ranę  dość g łęboką .

Ż a lo n o  s ię  W R edakcyi,  że podczas u ro­
czystości Jo rd an u  nie został  śnieg up rzą tn ię ty  ani z 
ulic, ani z gościńca, ani z d rogi  prowadzącej k u  
Sanowi, k tó ręd y  procesya  przechodziła,  t ak ,  że 
duchowieństwo i pnbliczność zniewoleni b y l i  brnąć  
w śn iegu  po k o lan a .  Do obowiązku  usunięcia 
śniegn nie poczuwał się p. drogom istrz  miejski,  
czy, j a k  nowy ty tu ł  tego  d y g n i ta rza  opiewa, p. 
kom isarz  drogowy, pomimo, że ks. kanonik  Po- 
doliński w ysy ła ł  do m ag is t r a tn  ks.  K opkę  dwa 
ra zy  z prośbą, aby śnieg up rzą tn ię to .  N ie ład  ten 
ma bj-ć powodem do in te rpe lucy i  na  dzis iejszem 
posiedzeniu rad y  miejskiej .

O s p u  n i e  u s t a j e  j a k  nam donoszą z a ­
chorowało na  ospę osta tn im i dniam i znowu 
k i lk a  osób. —  Kom enda  fortecy z ak aza ła  
żołnierzom załogi przem yskiej  uczęszczać do szyn- 
kn  „pod K o g u tk i e m ” z powodu ospy panującej 
tamże. —  Szpita l  tymczasow y dla chorych na 
ospę zosta ł  jnż założony w dawnym  domu t r a n s ­
portowym  dla  wojska.  —  W  g im nazyum  i w 
szkołach ludowych rozpoczął ty m i  dn iam i szcze­
pienie  ochronne lek a rz  miejski  p. Dr.  T. Dwor­
ski. —  Miejmy nadzieję ,  że, władze san i ta rn e  u- 
ży ją  wszelkich środków, a b y  dalszemu szerzeniu 
się ospy położyć tam ę.  ,

Nie oczyszczony ze śniegu chodnik przed 
kamienicą  p. T ig ra  przy  u l icy  Mickiewicza był 
p o w o d em , że J .  E .  kom enderujący korpusu  br. 
Rheinliinder pośliznął się  w sobotę dnia 17 .  bm. 
na chodniku i upadając  wybił  szybę w oknie.  
J .  E. br. Rheinl i inder odniósł lek k ie  potłuczenie 
ręk i  i nogi. Cóż pan drogom istrz  i po l irya  na  to ?

Nit g o r ą c y m  uczynku bawien ia  się 
rozmową ze s łngami w kam ien icy  p. Giżowskiego 
zam ias t  pełn ienia  służby, zosta ł  przez asesora 
m ag is t ra tu  p. Dr.  R . p rzyehwycony stó jkow y Nr. 
36 .  Tym razem nie zaprzeczy może p. inspektor 
poliry i,  że s tójkowi Die są należycie kontrolowani 
i że nie pe łn ią  snm iencie  obowiązków 3woich.

P o r z ą d n y  Ht o jk nw y .  P o licy an t  Nr. 5 
snać p rzehnlaw szy  moc całą z soboty na  n ie ­
dzielę,  zaszedł do szynkowni Szm ula  znajdującej 
się p rzy  placu na Bramie, pozostawiwszy karab in ,  
zn ak  służby, przy  drzwiach. G dy  o godzinie 6 l/ j  
nie chciał  opuścić szynku, wyrzucił  go Szmul za 
drzwi a w godzinę później dopiero oddał k a ra b in  
opuszczony jednem n z w ys ta jących  na Bramie  
po l ic jan tów . Nic dziwnego, że podobny wypadek 
kom promitu je  policyę w oczach publiczności,  a 
gawiedź u l iczna drwi i śmieje się ze stó jkowych.

Skradziono pannie  ,T H.,  przybyłej z 
Mościsk w odwidziny do znajom ych,  w niedzielę 
d. 18. bm .,  podczas uroczystości Jo rd an u  z kie 
szeni p łaszcza  po r tm one tkę  zawierającą  05  zł, 
w b ankno tach .  Sprawcy do tąd  nie wykry to .

Cudotwórca. Przed  k i lk o m a  dniam i p rz y ­
był ze  Lwowa do P rzem y ś la  żydek wiekowy, 
g a r b a ty  i z am ieszka ł  u n ie jak iego  Jo s la  Blnmen- 
felda w piwnicy domu pod Nrem 2 6 9 ,  przy  ulicy 
Mickiewicza. Z araz  po jego  przybyciu  rozeszła  
się między ciemnem żydostwem pogłoska, że jes t  
on bardzo nabożnj 'm  i posiada dar  uzdrowienia 
chorych, tndzież p rzysparzan ia  m ałżeństwom b e z ­
dz ie tnym  potomstwa. K i lka  ła tw ow iernych  żydó­
wek, mianowcie A ite  Klein,  p ra g n ąc a  potomstwa, 
Debora  T renner ,  tk n ię ta  paraliżem i H a n a  Ajsler,

chora  od 3  m iesięcy  n a  reum atyzm , u d a ły  się  po 
poradę do cudotwórcy. Człek nabożny  odmówił 
Dad paey en tk am i m od li tw y  a Dastępnie wziąwszy 
od A i t i  K le in  parę  ko lczyków wartości 6 0  zł., 
od  D bory T renner  g o tó w k ą  120 zł. i parę  k o l­
czyków złotych, a  od Chany A js le r  b an k n o t  na 
5 0  zl . pow kładał  pieniądze i kosztowności do 
osobnych woreczków i p rzyw iązał  te woreczki 
żydówkom  do odpowiednich części ciała, ża ­
le, oj jc, ab y  woreczki nosiły przez 3 dni, poczem on 
w niedzielę przybędzie ,  woreczki odwiąże i s k u ­
tek n iezawodny nas tąp i .  G i t la  F i s c h le r ,  zam ie­
sz k a ła  razem  z Deborą  Trenner ,  nie czekała  
je d n a k  niedzieli  i o tworzy ła  woreczek przywiązany  
do ciała D ebory  Trenner ,  w k tó ry m  się m ia ły  zna j­
dować kolczyki  i 1 2 0  zł. Lecz o cudo!  zam ias t  
z ło ta  i pieniędzy znajdowały  się w woreczku ka  
wałki papieru.  Po w sta ł  k rz y k  i płacz, g dyż  ten 
sam cud powtórzył  s ię  u  Kle inow y i A jslerowy. 
Cudotwórca w oczach żydówek wyeskam otował 
pieniądze i kosztowności,  zas tępu jąc  j e  o k raw kam i 
pap ieru .  Po tej sztuczce zn ik ł  oczywiście.  W szel­
kie poszukiw ania  za  sp ry tnym  rzezimieszkiem 
pozosta ły  do tąd  bez sk u tk u .

Z ł a p a ł a  S ię .  Duia 19. bm. około godz. 
12  w p o ł n d n i e  n as tąp i ł  wybnch  ostrych  nabojów 
k a rab inow ych  w m ieszkaniu  znanej b lacbark i  
S a k o w e j  zamieszkałe j  w kamienicy  0 0 .  Fraucisz  
kanów. Sakow a  kupuje  podejrzane rzeczy, a sz -z j -  
gólnie  b lach y  i pa trony .  W j  buch był t a k  silny, 
że wszystkie  szyby  i drzwi m ieszkan ia  zostały 
wysadzone. Co spowodowało wybuch, w ykaże  do­
piero śledztwo. Wy’padek ten  zwabi! znaczny  z a ­
stęp  publiczności. Prawdopodobnie kupuje Sakowa 
ostre naboje u żołnierzy dla mosiądzu, z którego 
łnsk i  są  wyrobione. P rz y  odbytej  rcwizyi zuale- 
ziono w ie lką  ilość os t rych  nabojów schowanych 
w łóż ka rb .

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  L eśny  J .  B. 
p. Drużbuckiego będąc onegdaj obeenj-m przy  
ścinaniu drzewa w le.sie na  Lipowicy, został  tak  
nieszczęśliwie uderzony w bok  pniem ściętego 
ju ż  drzewa, że dokonał życia, zanim p rzyby ł  we­
zwany  lekarz  p.  dr. Smolarski.

Kronika karnawałowa, w sobotę  d.
17. 1). m. odbyły  się t r z y  zabaw y z tańcam i : w 
Kasynie  mieszczańskiem, w Kasynie  wojskowem 
i w Czyte ln i  nad  Szolcem. — Najlepiej  uda! się 
wieczorek w K asyn ie  m ieszczańsk iem , gdzie  do 
pierwszego k a d ry la  stanęło 22  par.  P rz y  w ybor­
nej muzyce 4 5 .  pułku p iechoty  tańczono ochoczo 
do godz iny  7 rano. Tańce prowadził  p. T. I. D. 
Bufet i kuchnię  oddano p. Schabenbeckowi,  k tó ry  
w yw iąza ł  się ze swego zadan ia  k u  ogólnemu za- 
duwiiteuin. W kasynie  wojskowem t rw a ła  zabawa 
do godziny 4  rano, w Czytelni nad  Szolcem ba 
wiono się w kćdku bardzo ścisłem, t a k ,  że wie­
czorek miał zupełnie o.eckę zabaw y domowej. —  
W e w'torek urządzili  w wielkiej sali  m ag is t ra tu  
ba l  podoficerowie 10 .  p u łk u  p iech o ty ;  j a k  nam 
donoszą, wypadł on bardzo dobrze.

P ro jek tow ane  są  jeszcze :  wieczorek z t a ń ­
cami w K asyn ie  m ieszczańskiem, wieczorek z  t a ń ­
cami i przedstawieniem  am ato rsk iem  w Kasynie  
wojskowem, wieczorek w Czytelni nad Szolcem, 
wieczorek w Gwieździe i wieczorek w T ow arzy­
stwie dramat.yeznem.

Z m ar l i  Adolf Felseis , em ery t,  radca g ó r ­
niczy, z m a r ł  d 18. bm —  W incen ty  Malezuk, 
żołnierz wojsk polskich w r .  186 3 ,  um arł  dnia 
17. bm. —  Eugeniusz  Mironowicz, lek a rz  pu łko ­
wy 9. pu łk u  p iechoty ,  um arł  d n ia  18. b, m. w 
Radym nie .  — Teresa  Dauiek , żona emeryt,  c. k 
d rogom istrza,  um arła  dn ia  *21. 1). m.

W y k a z  u o w o u r o d z o n y c h  i z m a r ­
ł y c h  osób w mieście Przem yślu  (łącznie z z a ­
łogą wojskową) za czas od 11. do 17. stycznia  
1 8 9 1 .  Nowourodzonych chłopców 15 —  dziewcząt 
18  —  ra  ein 33  dzieci —  nieży wourodzunyeh : 
chłopiec 1 — zmarło w pierwszym roku  ż y c i a : 
chłopców 4 —  dziewcząt  4  —  razem  8 dzieci
—  zmarło z chorób : z b ra k u  si ł żywotnych  1
— 7,0-py 3 — z odry  3 — z dławca 1 — 
z g rnź licy  płuc 1 —  z chorób zapa ln y ch  narządn  
oddechowego 7 —  z n ieży tu  j e l i t  l —  z wszel­
kich innych chorób 6 —  z przypadkowego n- 
szkodzdnia  2  —  razem  zm arło  3 3  osób. — Mię 
dzy tym i zmarło obcych 4  osób —  w szpita lach  
4 osób.

Dział ekonomiczny.

0  wełnie drzewnej.
Ustawiczny brak  słomy na podściółkę, 

oraz brak dobrego mateiyału do opakowy- 
wania rozmaitych delikatnych lub kruchych 
przedmiotów, spowodował  wynalezienie ma- 
s z jn J  (ro Izuj bybl ) ,  za pomocą której 
przerabia s i ę  drewno na zupełnie cieniutko 
i wąsko strugane,  w ujęciu miękkie i nad- 
zwyczaj elastyczne wióry, w jakości  n j- 
cieńste|  do wełny podobne, stąd wełną 
drzewną  nazwane.

W nowszych czasach używaną bywa 
wolna drzewna powszechni* do opakowywa- 
n>u szkła,  porcelany, towarów kolonialnych 
i krótkich, aptecznych i cukierniczych, ma­
sarskich, w ogóinosci przedmiotów w drodze 
łatwo uszkodzeuiu podledz mogących, dla 
tego bardzo pomyślnie, iż  jest mate rya łem 
lekkim, schludnym, elastycznym a miękkim, 
przeto znacznie pewniejszym i tańszym jak 
dotąd używana słoma lub siano.

W stósownei grubości i szerokości wy­
robiona (z, drzewa bukowego) używaną  b y ­
wa z po odu właściwej sobie elastyczności 
do wyścielania mebli, materaców, siedzeń u 
powozów i wózków, do napycbania sienni­
ków i t p . , zupeł ne zaś cieniutka dla celów 
chirurgie/tiych i higienicznych.

Wełna drz.ewna służy oraz pomyślnie 
czyszczenia maszyn, sporządzona z odpo-d-

wieduiego drzewa d > klarowania piwa, octu 
i wody itd , grubsza zaś na podściółkę pod 
kunie i bydło.

W lasach krasiczyńskicb Adama księ­
c ia  Sapiehy wyrabia się wełnę drzewną 
przeważnie dla zaspokojenia własnej potrzeby 
na  p zdściółke pod k o n i e , nadto nad le ­
śnictwo w Krasiczynie sprzedaje także i 
wełnę cienką, do wszelkich wyżej podaoych 
celów przydatną, przyjmują zamówienia,  a 
na żądanie przesyła cenniki i próby wełny 
drzewnej.

Din naszego przemysłu naftowego
niepomyślną wiadomość przynoszą dzienniki 
wiedeńskie. Pis/ą one, że wedle dokładnych 
obliczeń sfer fachowych zeszłoroczna pro- 
dukeya  nafty w Austryi przewyższyła po­
trzeby konsumcyi o przeszło 12% , — 11 w*?c 
bliskim je s t  termin, w którym właściciele 
kopalń naftowych będą zmuszeni znacznie 
obniżyć cenę surowiec, aby ułatwić jej wstęp 
do rafineryj, które obecnie tylko w  ’/* Czę­
ści przerabiają produkt  krajowy, resztę zaś 
surowicy sprowadzają z Kaukazu.

Ceny targowe.
dnia  2 1 .  s tyczn ia  1 8 9 1 .

Płacą 7,» 100 kilo:  Pszenica 8—7'50 
żv to  6.—(>25. Jęczmień 5.— 6. Owies
G'2 j— 6. Siano 3 .—2-70. Słoma 2 0 0 .  Kar - 
t. fl : 1 80.

INFORM ACYE.

W y d a w c a  i odpowiedzia lny  re d a k to r  
J ó z e f  J i t r o l i m

Ru br yk a  „nadesłane* nie pochodzi od 
Redakcyi.

Nadesłane.

O Ś W I A D C Z E N I E .
W  kronice  Nr. 6 O  <zety Przemyskiej 

z dnia 18. stycznia 1891 r umieszczono 
a r ty ku ł  pod ty tu łem „Sm aczne  k iszk i" .  
Otóż oświadczam, że kiszki z zębami,  p a ­
pierami i błotem nie zos ta ły kupione  w 
moim handlu masarskim. .

Prsemyśl ,  d. 21. s tycznia  1891.
Ja n  Adam owski, rad n y  m ias ta .

%* Z kolei Karola  L ndw ika .  W myśl n 
s taw y  o prowadzeniu s t a ty s ty k i  handlu  z a g ra ­
nicznego. k tó ra  z dniem 1. s tyczn ia  b. r. weszła 
w życie, musi być przy  każdej przesyłce, p rze ­
znaczonej za granicę,  przedłożona ka r ta  oznaj­
mienia, przepisana  rozporządzeniem m iniste ryaluem , 
z dnia  10. g rudn ia  z. r.,  wskutek  czego prze 
sy łk i ,  przeznaczone za  granicę,  ty lk o  w tedy  do 
t ran sp o r tu  p rzyjm owane będą, jeżeli oprócz l is tu  
frachtowego przedłożouą zostanie k a r ta  oznajm ie­
nia,  na leżycie  wypełniona.

K a r ty  oznajmienia,  tndzież m ark i ,  można 
o trzym ać we w szystk ich  nrzędaeli cłowych.

O ŚW IA DCZ ENIE .
W  kronice Nr. 6 Gamety Przem yskiej 

z dnia 18. stycznia 1891 r. umieszczono 
a r t y k u ł  pod tytu łem „Smaczne  kiszki".  
Otóż oświadczam, że kiszki z zębami,  p a ­
pierami i błotem nie zostały kupione  w 
moim handlu masarskim.

Przemyśl ,  d. 21. s tycznia 1891.
J a n  Szczurka, rad n y  m iasta .

l>robue ogłoszenia.

Agentów
bów z drzewa 
(Czechy).

za znaczną prow izyą  po 
szukuje  fa b ry k a  d re w n ia ­
nych zazdn>8t-k i wyro 

Józefa  P ica  & Comp. w T ra u t t e u a u

D w a  n o w e  f o r t e p i n n y ,  oba ozdobue 
krzyżowe, a m e ry k ań sk ie g o  sy s tem u ,  pierwszorzę  
dnej firmy i jed e n  przegrany są  do Babycia. Do 
ogląduięcia  codziennie między godziną  12 a 3 po 
południu  a 7 wieczorem. — Bliższa wiadomuśó 

U Grzywieńsk iego ,  R y ie k  2. 1 piętro.
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L I C Y T A C Y A
dzierżawy dóbr

T a rnaw a  liiżna, powiat  Tu rka ,  6 mil od stacyi  Ustrzyki.  Obszar 45U ii i .  

gruntu ornego,  100 m. Łąk, (300 m. połonin na wypas wołów, młyn o dwóch 
kamieniach.  Opał.  Do wydzierżawienia na 5 lat  od '/* b, i L i c y ta c y a  za 
pomocą ofert pisemnych z dołączeniem wadyum 1 D°/» ceny wywołania  od ­
będzie się

na jednym terminie dnia 15. lutego 1891
do godziny 12 rano w kancelaryi  ?.dw. E r .  A n t .  D o b i j  i w K r a k  o 
w i e ul. Grodzka  48. Cenę wywołania  ustanawia się 1800 zł. rocznie. W a ­
runki l icytacyjne przejrzeć lub odpisać można w g dżinach kancelaryjnych.

P I W O  S Ł O D O W E  H 0 F F A

vC
^  VŚv' .<1

^  ,  ^ . r , S &N CÓ 9
i*-'

P I W O  S Ł O D O W E  H 0 F F A

f  W  nowym lokalu.

DROGDERYA
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u l ic a  F r a n c is z k a ń s k a

poleca Szanownej P. T .  Publiczności 
skład i sprzedaż burtowną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, opatrun­
ków,  środków toaletowych, mydeł,  per­
fum, potrzeb gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, uesinfe- 
keyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

r o s y j sk a  1/4, ’/, f un t owych .
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 

funt 1 ‘ 10 ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA N IC E JS K A  od 12 ct.
OCET WINNY 16 i 32 ct.
ŻELATYNA biała.
K ADZIDŁO K R Ó L E W S K IE  antiuiia- 

zmatyczue w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZ U W A K S w blaszanych pudełkach.  
MASĘ FRANCUSKĄ do z i puszczania 

podłogi w 0 odcieniach.
Korki,  gąbki,  pędzle, sznury gumowe 

i rury szklanne do kotló v paro­
wych,  hegary,  rury gumowe do ś r ą  
gania piwa, przezerwatywy gumowe, 
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zam ówienia  z  prowincyi  uskuteczniam  

odw rotną  pocztą.
Z wsze lk iem  poważaniem

_______________ D. Ludkiew icz.^

Przeciw kaszlowi chry- fil 
pce, katarom płuc, as 
stmie, kokluszowi i t. p.
O LEJ  RYBI Z MIĘTUSA flaszka 

40, 70 ct. i 1 zł.
SOK STYRYJSKI  flaszka 80 ct.
SOK Z I O Ł O W Y  flaszka 1 2 5  ct.
St r *j p  z  p o d f o s o r . w a p n a

flaszka M O  i U60 ct.
ZIÓŁKA SEEBURGERA pakiet  20ct.

„ DAWIDA pakiet  20 ct. 
ZIÓŁKA PIE R S IO W E ,  S Z L A Z O  

WE,  pakiet  10, 20 ct.
PASTYLKI: SODEŃSKIE pudełko 

66 ct. MCHOWE 38 ct. GERAU- 
DELA znakomite pud. 1 zł. SŁO ­
DOWE 10 ct. Z BABKI 30 ct. 
SZLAZOWE 20 ct i t. p.

poleca

A p tek a  pod  „G w ia zd ą ” w  P rz e m y ś lu .

’W ełne drzewna
k k

w rozmaitej jakości i grubości,

p rz yd a tn ą  do opakowywania  rozmai­
tych przedmiotów,  j a k o  mianowicie 
szkła i porcelany,  — do wyścielania 
mebli,  materaców i siedzeń u powo­
zów i wózków, do napychania  s i en ­
ników i t. d. sprzedaje  i ods tawia 
do Prz em yśl a  po cenach  przys tępnych,  
przy jmuje zamówienia  oraz przesyła  
próby i cenniki

Nadleśnictwo dóbr krasiczytiskich
Adama ks. Sapiehy

^  w  H ołubli p. K rasiczyn .
-

sBhEŁs.--------------------------------------------------------------
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (U s trzyk i  d , i u<) 

w Przemyślu  
„Na Bram.e“ I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
5̂  Nafty bezpieczeństwa 5?

(Sicłierłieits-IFetrol)
C D I ) 7 I ? I 4  4  I I ?  i  *'Ir salonowej podwójnie  rafinowanej 20 ct
n f  I | / i f ; | |  t * | f i  I  "  "  g o sp o d a rsk ie j  „ 1(5 „
K j m  i i u u i / n u u  m   ̂ ^ wW iktora« P e t ro lu  n ie w y b u ch o w A o  3 ) „

Dla  wygo dy  P. T.  Publ iczności ,  oraz dla uniknięc ia  nadużyć  
ze s t rony t ług ,  o k tó ry ch  n ie jednokrotn ie  przekonal i śmy się, zapro 
wadzi l iśmy abonamentowe książeczki kuponowe zawiera jące  do­
wolną  ilość asyg na t  z 5 °/0 opus tem cen drobiazgowych.

A s y g n a t  tych  nabyć  można  oprócz w powyższym sk ładz ie ,  także 
w hand lac h  P T.  Panów Machulskiego, E. W itkow skiego  
A. Bonrdona i w  Narodnoj Torhowli.

Dla w ygody  P .  T. mieszkańców1 Z asan ia  z o s ta ła  u rządzona  d robna  sprzedaż 
wyż  w sp o m n ian y ch  naszych g a tu n k ó w  na f ty  w Narodnoj Torhow li  w Przem yślu  
(naprzeciw  ck. S ta ros tw a)  po c en ach  w sk ład z ie  g łów nym  niezm iem anych.

Przy  z a k u p m e  w beczkach  ważących  około 150 kilo lub kamion­
ka ch  w ażących  około 25 kilo opuszczamy znaczny rabat.

P.  T. Abonento m ods tawiamy zamówioną  naftę do pomieszka in  
bezpła tn ie  w szczelnie zamk nię tyc h  naczyniach  i we własnym wozie. 

D ziękując  za liczne i ł a s k a w e  względy, j a k i m i  się  obecnie c ieszymy, kre-
. l im y  się z poważaniem Z A R Z Ą D  SK Ł A D U .
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WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n i c z n e

u t rzy m u je  na  sk ładzie

apteka „pod Opatrznością Ł BAJERA w Przemyślu.

Szczury, Myszy
i i n y s z y  p o l n e

mużiui wyniszczyć  do  Bzczętu 
n m*. za  pomocą mojej

Pułapki p atentow anej ,
k t ó r a  c h w y t  i b e z  1 1 : 1  s t a w  . . m i a  
i n i e  p o t r z e b u j e  b y ć  d o z o r o ­
w a l i  |. W  p r z e c i ą e u  J e d n e j  n o ­
c y  e h w y t a  mi; o d  2 0 — .r O s a i  I- 
Wydatek jednorazowy tańszy  

od trucizn .
Cena p u łapk i  11:1 s / c / i n y  i) 
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W  PRZEM YŚLU 
w d o m u  p. A s c h ke i i a z o w e j  pod  1. 1 5 3  

ul .  F r a n c i s z k a ń s k a  p r zy  Br a mi e

obok sk ład u  nafty W . W ik lo na Ski
bogato zaopa trzony

jŁj cŁjL U Ju u  Jw JGk
kra j owyi di .  r o s y j s k o  li i a n ic r yk a u s k i c l i  

g o t o w y c h  i n a  s z tu k . .

D o s t a r c z a m  s e r da k i ,  ko łn i e r z t  ki ,  
z a r ę k a w k i  i c z ap k i  po n a j p r z y s t ę -  
puioj szycl i  cenaeli -

J a k ó b  B n r n fe ld .
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Napczeciw wieży zegarowej

Heilmann Kohn i Synowie
N A .IW IU K S /Y  SKŁAD

ubiorów męskich i dziecinnych
W PZ3R /J ,  ul. Ff.uidisŁC HIS C l 1. 156 

na I  piętrze nąprzeeiw wieży zegarwej
poleca na  sezon JE SIE N N Y  i Z I M O W Y :

U bran ia  m ęskie  od zł. 9 - - 4 0
Surduty 'z im owe (1’a lto ty )  „ 1 0 — 60

Spodnio  od zł.  3 — 15
U b r a n k a  d l a  c h ł opców „ 3 — 8 -5 0

Szlafroki,  u b ra n ia  frakowe, sa lonowe i żakie towe,  fu te rka ,  m enżykowy, 
k u r tk i ,  p łaszczyki  d l a  chłopców, i t. d., i t .  d., i t. d.

p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h .
UNIFORM Y DLA PP .  U R ZĘDNIK ÓW  PO FENACH NAJTAŃSZYCH.

F a b r y k a  w ła sn a :  we W iedniu .  S K Ł A D Y : w Przemyślu ,  W iedniu,  K r a ­
kowie, Lwowie, B ielsku,  Cz.erniowcach Tarnowie, Opawie, Rzeszowie, Pilznie,  
w Czechach) i Ja ro s ław iu .

D la  u n ik n ie n ia  p o m y łek  u p r a s z a  s i ę  o  z a p a ­
m ię t a n ie  n a z w is k a  fir m y .
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Drukiem S. V. Piątkiewicza w Przemyślu.


